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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. S9ozn.
T r ie s t ,  6. Lutego. — Parowiec z Lewanty przybił tu i przywiózł 

wiadomości z Konstantynopola z d. 28. m. Według nich potwierdziła 
Porta uchwały konferencyi, zajmującej się reformami zaprowadzić sig 
mającemi w  Turczech, a migdzy innemi rozdzielenie władzy duchownej 
świeckiej w  kościele armeńskim i1 greckim, tudzież przypuszczanie chrze­
ścijan do w szystkich urzędów państwa.

— Dalej donoszą, źe legia cudzoziemska niemiecko-angielska otrzy­
mała rozkaz marszu do Krymu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  5. Lutego. — W iedeński korespondent C o n s t i t u t i o n n e l a  do­

nosi, źe m ocarstw a zachodnie w y d a ły  ta*kże rozkaz do zawieszenia kroków  nie­
przyjacielskich.

B r u k s e l a ,  5. Lutego. —- L T n d e p e n d a n c e  B e i g e  zamieszcza list 
z R zy m u , w  k tó rym  donoszą, źe cesarz rosy jsk i zaw iadom ił w łasnoręcznym  
listem papieża o p rzyw róceniu  ^z te rech  katolickich b iskupstw  w  K rólestw ie 
Połskiem i o zaprow adzeniu sześciu innych po różnych  miejscach państw a 
rosyjskiego.

M a r s y l i a ,  5. Lutego. — P arow iec <»Euphrat« p rzy b ił tu  z L ew anty  
z wiadomościami z K onstantynopola d. 28. a z K rym u d. 26. z. m.

B e r l i n ,  7. Lutego. — N ajj. P an  raczy ł nadać w yższem u nauczycielowi 
Kesslin p rzy  liceum w  W ern igerode i praktycznem u lekarzow i K ottm ann 
w  Dellbriick w  powiecie paderbornskim  o rder orła czerwonego czw artej klasy, 
tudzież chirurgow i Gaulke w  In sterburgu  medal na w stążce za ocalenie życia; 
zamianować zaś w iceprezesa najw yższego try b u n a łu  D ra Goetze rzeczyw istym  
tajnym  nadradzcą spraw iedliw ości, asesorom  zaś S terlingow i i M eyeonowi 
w  Berlinie nadać charakter p rokura to rów .

B e r l i n ,  t>. Lutego. — O dbyła się tu  w  tych dniach konfereneya pod 
w zględem zapobieżenia szerzeniu się księgosuszu pom iędzy bydłem , na k tó rą  
zgrom adziło się kilku członków  gabinetu i szefów adm inistracyi, tudzież tajny- 
radzca re jency jny  Operman i profesor H ertw ig , k tó rzy  niedawno tem u byli na 
naradzie podobnćj w  B ydgoszczy. W ed łu g  wiadomości z różnych  okolic p ru ­
skich przytłum iono wszędzie zarazę , gdzie tylko się pokazała.

AŁróle&iwo gtoLsSiie.
W a r e z a w a ,  4. Lutego. — Z pow odu zgonu ś. p. ks. warszaw skiego, 

jenera ł feldm arszałka namiestnika kró lestw a, JCMość rozkazać raczy ł; w o j­
skom gw ardy i i armii p rzyw dziać żałobę na dni dziew ięć, pułkom  zaś imienia 
zmarłego księcia, na sześć tygodn i; w  calem królestwie Połskiem nosić żałobę 
przez dni dziew ięć, i przez tenże przeciąg czasu zamknąć widowiska.

— W czoraj w ieczorem , przeprow adzono do kościoła ks. K apucynów , 
z domu w łasnego (dawniej B ętkow skiego) p rzy  ul. N ow y Św iat, zw łoki ś .  p. 
L udw ika Nałęcza hr. Małachowskiego. Liczne duchowieństwo zakonów  tu ­
tejszych i kapłani świeccy, uczestniczyli w  exportacy i, której przew odniczył 
ks. W ik to r hr. O żarow ski, p ra ła t Ołycki. Sześcio konne m ary na k tó rych  
w  bogatej trum nie spoczyw ały zw łoki nieboszczyka, otaczali rodzina i liczni 
tejże i zmarłego przyjaciele i znajomi. D ługi szereg pojazdów  ciągnął się za 
orszakiem pogrzebow ym , k tó ry  postępow ał ulicami: N owym  św iatem , K ra­
kowskim przedm ieściem, Senatorską i M iodową. —  Z m arły  hr. L udw ik , b y ł 
synem Antoniego w dy mazowieckiego i K atarzyny  D ziałyńskiej, synow cem  
Stanisław a M arszałka, dziedzicem dóbr Białaczewa, R ękoraja, Borkowic, Nie- 
kłania, .N ałęczow a, T u rzy n k a  i R adoni. W  młodości w stąpił do w ojska 
i dosłużył się stopnia szefa szw adronu ; później jako  radzca zasiadał w  b. r a ­
dzie wdzkiej sandomirskiej. Z Ludw iki K om arów nej, zmarłej w  r. 1850 ., zo­
stawia dwie córki: hr. H o rtensyą , i hr. T aidę R zew uską; a z trzeciej zm ar­
łej w r. 1852 ., hr. Stefanii Plater kilkoro w nuków . (K .'W .)

W ' r i e n c i f a .
P a r y ż ,  1. Lutego. — A rty k u ł zamieszczony w  C o n s t i t u t i o n n e l f r  

o angiefskiem sp rzym ierzu , k tó ry  w czora zamieścliśmy, stanowi dziś g łów ną 
osnowę pozostałych dzienników  paryskich. W ieczorna P a  t r i  e podobne za­
mieszcza uw ag i, jak  C o n s t i t u  t i o n n e l  i zaręcza, źe Anglia z F rancyą w  w oj­
n i e ^  pokoju w y trw ają  w  sprzym ierzu. Angielska mowa od tronu  taką jest, 
jakiej się spodziewano we F rancyi i Anglii. Jest energiczna, a zarazem tchnie 
pokojem. Zastrzega wojnie w szystkie środki do działania i pozostawia wszel­

ką  nadzieję, k tó rą  obudziło rosyjskie przyjęcie propozycyi. W  końcu swego 
a rtyku łu  tak m ów i P a t r i e :  Zielony stół na konferencyach będzie tem dla nich, 
co pobojowisko na K rym ie; p rzy b ęd ą  na nie z temi samemi ideami, z temi sa- 
merni widokami i z tem samem usposobieniem. W  gruncie rzeczy, je s t to ten 
sam pokó j, którego pragniem y i to w łaśnie rzeczą je s t w ażną. Ze w  P a ry żu  
na początku uw ażano pokój za łatw iejszy  aniżeli w  L ondyn ie , źe dziś w e 
F'rancyi m ają więcej zaufania do zam iarów  R o sy i, ja k  nasi sąsiedzi, w szystko 
to nie zmienia ostatecznego rezultatu. D ążym y do rów nego celu bez zazdrości, 
bez niezgody, z rnocnem postanowieniem  prow adzenia w o jny  z podw ojoną ener­
g ią , jeżeli nie osiągniem y naszego celu. — T e  zaręczania na półurzędow ego 
dziennika w e w zględzie wiecznej trw ałości sprzym ierza angielsko-francuskiego, 
uczyniły  tu  niemałe w rażenie i py ta ją  się , czyli niedow ierzanie Anglii ma być 
przez to usunione lub też czyli Anglia p rzysta ła  nagle na pew ne p lany z obaw y, 
aby nie przyszło  do pokoju  nietrw ałego.

— Na naszej giełdzie w ciąż przew aża nadzieja pokoju. T rzyprocen tow a 
renta o cały frank aziś się podniosła.

—  W iceadm irał T rehouart, dow ódzca floty m orza Śródziemnego, zatknął 
w  tych  dniach flagę sw oją  na okręcie »Fleurus«.

—  M o n i t o r  zamieszcza na czele kolum n swoich następu jącą no tę :
Iio sya  p rzystąp iła  do pięciu p ropozycy i, k tó re  m ają służyć za prelim ina-

ry a  pokojow e i k tóre zostały  je j przedłożone przez A u s try ą  do p rzy jęc ia , za 
przyzw oleniem  F rancyi i Anglii.

P rzystąp ien ie  to bezw arunkow e sform ułow ane zostało w  jednej nocie do 
hr. E sterhazego , posła austryackiego w  P e te rsb u rg u , i w  udzielonej przez 
księcia G orczakow a, posła rosyjskiego w  W iedn iu , hrabiem u Buol depeszy. 
Następnie rząd  rosyjski zaproponow ał podpisanie p ro toku łu  wre W iedn iu , aby 
spraw dzić zgodę układających się dw orów  na p ropozycye , k tóre służyć m ają 
za podstaw y układom  i postanow ić zebranie się pełnom ocników  w trzech ty ­
godniach (a jeżeli m ożna i w cześniej) w  celu przystąpienia z porządku do pod­
pisania prelim inaryi, do zaw arcia zawieszenia broni i rozpoczęcia pow szechnych 
układów .

Poniew aż rząd  rosy jsk i w y n u rzy ł życzen ie , aby się konfereneye odby­
w ały  w P a ry ż u , a rząd  austryacki z swej stro n y  p rzy sta ł z gorliw ością na to 
m iejsce, przeto na obrady nad w arunkam i pokojow em i zgrom adzą się pełno­
mocnicy w  stolicy cesarstw a.

P ro toku ł sp raw dzający  przyjęcie w szystkich s tro n , dziś w  południe pod­
pisano w e W iedniu. R ów nie postanow iono, ażeby pełnom ocnicy m ocarstw , 
k tórzy  brać będą udział w  układach, p rzybyli na dzień 20. Lutego do P aryża .

- M inister w ojny  ogłosił obszerną instrukcyą w zględem przyjm ow ania 
w tym  roku m łodzieży do szkoły w ojskow ej w  St. C y r , podobną w ydał in ­
strukcyą m inister m arynark i względem  przyjm ow ania do cesarskiej szkoły m a­
rynarskiej.

 ̂— Prefekt policyi o g łasza , że oprow adzenie sześciu w ołów  karnaw ało­
w y m  odbędzie się w  każdym  z trzech dni ostatnich na bogato przyozdobio­
nych w ozach, p rzed którem i pó jdą liczne bandy muzyki. Pochód rozpocznie 
się od rzezalni du R oule, w  pierw szym  dniu zw róci się do m inisterstw  na le­
w ym  brzegu Sekw any i do L uxem burga , w  drugim  dniu na plac Vendome, 
do Palais R oyal i obu prefektur, w  trzecim dniu do tuileryów .

— Jak do L yonu tak i do P ary ża  nadeszły  znaczne zamówienia do fabryk 
na rachunek rosyjski.

— Z M o n i t o r a  pokazuje się , źe podpisanie p ro toku łu  wiedeńskiego ża­
dnego nie ma znaczenia. R ząd  rosy jsk i p rz y ją ł p rzed  rokiem pro tokuł wie­
deńskiej konferencyi, k tó ry  m iał stanow ić podstaw ę układów . Dziś podpisuje 
p ro tokuł, w  k tórym  zaw arte są  w arunk i, m ające służyć za podstaw ę prelimi- 
naryom  pokojow ym . R osyi nic nie przeszkadza w ystępow ać z monitami pod­
czas dyskusy i względem prelim inaryi pokojow ych. Cesarz miał wczoraj po­
wiedzieć do swoich poufałych przy jació ł: pokój zostanie podpisany przed 20- 
Marca. Jak  wiadomo, dzień 20. Marca je s t rocznicą pow rotu  Napoleona I. 
z Elby. Co się tyczy  w arunków  poko jow ych , k tó re  R osyi położono, czują 
bardzo dobrze w  kołach na jw y ższy ch , że ani celowi nie odpow iadają za k tó ry  
walczono, ani ofiarom, k tóre  poświęcono. P ó łu rzęd o w y  arty k u ł w  C o n s t i -  
t u t i o n n e l u  o korzyściach obecnej w ojny , dowodzi tego dostatecznie. P o ­
wiedziano w  nim : F rancya nie pow inna żałow ać oliar nieodzow nych, k tórych  
woj na z Rosy ą wym agała. W ielkość, co w iększa dominowanie Francyi od dwóch 
lat na radach europejskich i chw ała w ojenna, k tó rą  się nasze chorągw ie okry ły  
dostateczną b y ły b y  nagrodą za koszta wojenne. Ale to nie je s t wszystkie g 
T rzeba także mieć w zględy m ateryalne, które nam przyniesie przyszłość. Mo­
żna ju ż  teraz poznać owe korzyści, k tóre nas czekają. F rancya pow iększyła
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liczbę parow ców  podczas w ojny. Przeznaczone parow ce na w ojnę pozostaną 
na uży tek  pokoju i zaw iązano w ,ciągu tejże w o jny  różne komunikacye na w szy ­
stkich nadbrzeżach Czarnego i Śródziemnego m orza. K om unikacye te p rzeży ją  
w ypadki, k tóre je  zaw iązały , a nasze handlow e okręty  nie zapom ną o now ych 
d rogach , któremi p ły n ę ły  za naszemi flotami. Nakoniec pow iozły na te brzegi 
tysiące F rancuzów  przem yślnych , k tó rzy  zyskam i podniecani, o tw orzą drogi 
naszem u handlow i, upow szechnią zwolna nasze obyczaje, p raw a i nasz język . 
W iele francuskich kolonii u tw o rzy ło  się od czasu w ojny  w g łów nych  portach 
m orza Czarnego i tam pozostaną. T ak  mówi ów  organ urzędow y, k tó ry  ma 
ty m  razem  przeznaczenie upow szechnić uniesienia, jakiem i są przejęci nasi spe­
kulanci po giełdach. Jeżeliby się w ięc nie udały  konłerencye, nie będzie wina 
ciążyła na rządzie francuskim , k tó ry  upow szechnia zapał pokojow y. W  tych  
dniach w yda La Gueronniere pismo ulotne o dobrodziejstw ach pokoju pod ty ­
tułem  »Le Congres de Paris* i w  k tó ry m  będzie au to r dow odził wielkiej jed n o ­
ści Anglii i Francyi.

A  »»£głia.
L o n d y n ,  1. Lutego. —  W  dokach Sontham ptonu znajduje się teraz 

8  okrętów  przew ozow ych , k tóre  m ają zabrać 8UU(J w ojska i pop łynąć  na 
morze.

—  N a koncercie w  L iw erpoolu  Grek jed en  niezdjął kapelusza podczas 
śpiew u »Good save the Queen i P a rtan t pour la 8yrie.« G dyby policya nie 
b y ła  m u przyszła  w pom oc, b y łby  niezawodnie przeszedł przez bolesne do­
świadczenia.

I z b a  w y ż s z a .  Posiedzenie 31. Stycznia. — G dy izba wieczorem p o ­
w tórnie się zgrom adziła o godzinie 5 , lord  kanclerz pow tórnie odczytał mowę 
od tro n u , a lord  Gosford zaproponow ał adres. P rzeszed ł w  mowie swej do 
kw esty i wojennej i w y n u rzy ł, źe najgłębszem  je s t  jego  przekonaniem, iz w ojna 
je s t  sp raw ied liw ą, k tó rą  A nglia prow adzi i ży czy ł sobie, aby jeszcze w  tym 
roku  sprężyście j ą  prow adzono. Położenie atoli rzeczy zmieniło się i sam lubo 
z pew ną niechęcią przem aw ia za pokojem. L ud  angielski zaczyna się dopiero 
otrząsać z zardzew iałości pokojowej i sposobić się na wielką w ojnę. Z tego 
też pow odu lud  je s t przeciw  pokojowi. Zachodzi teraz pytanie o ile można 
uw zględnić ten zapał w ojenny Indu angielskiego, jeżeli R osya przyjm ie w arunki, 
k tó re  nietylko zabezpieczą od je j napaści nietyiko T u rcy  ą ,  ale jeszcze pozostałą 
E uropę. L ord  Abingdon popiera adres. D erby  oświadcza w  sw ojem  i swojego 
stronnictw a imieniu, że niema zamiaru opierać się przedłożonem u adresowi. M owę 
od tronu  nazyw a bardzo słab ą , a naw et słabszą od w szystk ich  dotąd pow ie­
dzianych. Jes t niedostateczną. Co do handlu i finansów  niedaje objaśnienia, 
niewspom ina o Indyach , rów nic o koloniach. Czemu przepom niano w mowie 
uznania zasług armii k rym sk ie j, czemu niew spom niano o sprzym ierzeńcach
0 S a rd y n ii, T u rcy i, o walecznej obronie K arsu ?  Upadek K arsu  pow inien być 
przedm iotem  ścisłego śledztw a, aby spadla nagana na ty ch , k tó rzy  temu nte- 
zapobiegli. Co się tyczy  uk ładów  pokojow ych, o tych  przemilczeć woli. W ojna
1 pokój należą do p rerogatyw  korony. N iespodziewa się atoli aby podczas ukła­
dów  miało nastąpić zawieszenie broni. R ów nie pochw alić niemoze przemilcze­
nia o stosunkach z A m eryką , co tam m ogą poczytać za pogardę. L ord  Claren­
don oświadcza źe niemoźe w dać się w ro zp raw y  nad  trw aniem  zawieszenia 
b ro n i, w edług niego może być  tylko na krótki czas zaw arte. Cesarz rosyjski 
pokazał m oralną odw agę, p rzy jąw szy  propozycye pokojow e. Spodziew ać się 
należy tej w ytrw ałości i n adal, skoro car trzym ać się będzie litery i ducha 
układu. Jeżeli w  tćm w y trw a , można się spodziewać rychłego i zaszczytnego 
pokoju . Ż e b y  te n  p o k ó j  b y ł  t r w a ł y m ,  p o w i n i e n  b y ć  t a k ż e  z a s z c z y ­
t n y m  d l a  R o s y i .  Sam  zaś o trzym ał rozkaz od Naj. Pani do kierowania 
układam i w  imieniu Anglii w  P a ry żu  i uży je  całego w p ły w u , aby się zaszczy­
tnie w y  w iązał z tego zadania. A dres następnie p rzy ję to .

I z b a  n i ż s z a .  — B yng w nosi ad res , B axter popiera go, m ów iąc, źe 
je s t przekonania, iż R osya szczerze pragnie poko ju , ale rów nie je s t p rzekona­
n y m,  źe lud angielski w ym agać będzie od gabinetu angielskiego, aby na krok 
nieodstępow ał od punktów , k tóre  p rzy ję to , aby niepozwalał na zw łokę i aby 
się dalej silnie uzbrajał. Disraeli cieszy się , iż kró low a na propozycye p rz y ­
stała i niespuszcza celu w o jny  z oka. Spodziew a się , źe^izba nie będzie pod 
temi okolicznościami staw iała trudności gabinetow i, ale tez pilnie przestrzegać 
będzie , aby obow iązku tenże gabinet dopełnił swego. W idoki są na pokój 
p ew n e , ale jeżeli układy się nie pow iodą, będzie miał kraj to przynajm niej 
zadow olenie, skoro się dow ie, źe królow a z zaufaniem może się spodziewać 
w sparcia ze strony  parlam entu. L ord  Ralm erston ośw adcza, iż niepodobną je s t 
rzeczą m inisterstw u bliżej się w ynurzyć  o stanie obecnym układów . Zgadza się 
atoli z Disraelim, że nie je s t obowiązkiem rządu  nastaw ać o dalszą w ojnę, jeżeli 
cel może być osięgniętym  na drodze układów . Chociaż nie można zaprzeczyć, że 
p rz y  dalszem prow adzeniu w ojny  widoki otw ierają  się korzystniejsze dla sp rzy ­
m ierzonych, jednakow oż trudno  odrzucić p ro p o zy cy e , k tóre nadarzają pew ny 
i zaszczytny pokój. Anglia je s t  w  tym  stanie, źe jeżeli układy bez je j w iny 
nie udadzą s ię , cel będzie osięgniętym  p rzy  pomocy ludu  angielskiego. W  uk ła­
dach gabinet nie ustąpi na krok od w arunków  uznanych  za konieczne, ale oka­
zyw ać będzie podczas uk ładów  w szelką w zględność. R oebuk pow iada, że 
Anglia rozpoczęła w ojnę na rzecz ludzkości, aby pow strzym ać rozszerzenie się 
niebezpieczne potęgi i przew agi rosyjskiej. Dotącl prow adzono w ojnę w  spo­
sób trudny  do usprawiedliw ienia, a układami nie osięgnie się celu założonego. Je ­
żeli się now a kampania rozpocznie i R osyan z K rym u w y p rą  w ojska sprzym ie­
rzone, a K sięstw a naddunajskie z Bessarabią zamienią na królestw o, natenczas 
będą to lepsze gw araneye, aniżeli w szystkie dotąd proponow ane. 8 ir  de Lacy 
E vans u trzym uje , źe Angiia nie dla interesów  angielskich w ojnę rozpoczęła, 
ale walczy w  spraw ie E u ro p y  i ludzkości. F’rancya jeszcze w iększy ma inte­
res aniżeli A nglia, aby się R osya nie rozszerzała. A dres w  końcu przyjęto .

L o n d y n ,  2. Lutego. —- M o r n i n g  R o s t  zaręcza, źe w krótce nastąpi 
zawieszenie b ron i, ale na krótki czas i to dopóki lody nie znikną z B ałtyku. 
Jeżeli do tego czasu pokój nie nastąp i, zapraw dę natychm iast blokadę portów  
rosyjskich nad Bałtykiem.

— Mimo układów  o pokój się toczących, uzbrojenia w ojenne w  YVool- 
w ichu w ciąż się odbyw ają. Na parow cu »Great Britain* odbiło 6U0 ludzi z Li­
w erpoolu  i tyleż z Q ucentow n do Malty.

Hiszpania.
M a d r y c k a  g a z e t a  d. 27. Stycznia donosi, źe w  Katalonii nie masz te­

raz nietylko pow stańców , ale jeszcze ani bandy tów  i w  prow incyi tej zupełna 
panuje spokojność.

' W ed ług  N a  ci o n będzie opłacany podatek od gazety nie w edług  wagi. 
ale w ed ług  stem pla, ja k  to dzieje się za granica. R ów nie listy ulegać będą 

' stemplom. °  c

. . . .  , , , , Ausit'fi’te.
W iedeńska gazeta ogłasza na czele swej części nieurzędow ej tekst p ro to- 

ku łu  z d. 1. Lutego. Brzmi ja k  następuje:
P r o  to  k u ł .  Staw ili się reprezentanci A u stry i, F rancy i, A nglii, R osyi 

i łu r c j i .  Rodpisam na mocy przy jęcia  przez sw e dw ory  pięciu propozycyi, 
k tó re  są zaw arte w  dokumencie tu  p rzyłączonym  pod ty tu łem  projektu preli­
minary! po sparafow aniu go w edług upow ażnienia, zgodzili się , ażeby każdy  
z sw ych rządów  zam ianow ał pełnom ocników  upatrzonych  w  nn trzehńe  n e ln n - 
moenretw a, k tó rzyby  przystąpili do podpisu form alnych prdim inaryi pokojo­
w ych i do zaw arcia zawieszenia broni, a następnie ostatecznego pokoju. Rze­
czeni pełnom ocnicy m ają w przeciągu trzech tygodni od dnia dzisiejszego lub 
naw et w cześniej, jeżeli stać się to m oże, zjechać się do P aryża.

Działo się we W iedn iu , w  pięciokrotnej expedycyi d. 1. Lutego 1856 r.
Podp. B u o l  S c h a u e n s t e i n .  B o u r q u e n e y .  G. H.  S e y m o u r .

W i e d e ń ,  5. Lutego. —  W ed ług  austryackiej korespondencyi, podobne 
ułatw ienia zaprow adzono na austryacko rosyjskiej granicy, ja k  na prusko ro - 
s.}’j sk*ej. K arty  więc legitym acyjne będą w ystarczać dla m ieszkańców  nad­
granicznych w  przejazdach jak  dawniejszemi czasy.

—  N a giełdzie wieczornej odbyła się likw idacya akcyi in s ty tu tu  k redyto­
w ego, k tóre  w edług sta tu tu  kredytow ego, m ają być sprzedaw ane po miesięcz­
nej emisyi. O lbrzym ia ta likw idacya, w ynosząca wiele milionów, spow odo­
w ała wędki niedostatek gotow izny, w  skutek czego w szystk ie pap iery  spadły. 
Obawa o gotow iznę, spow odow ała wielu m ałych spekulantów  do sprzedaw a­
nia swoich papierów .

n  • • ■ Azya.
Dzienniki angielskie doniosły o zerw aniu stosunków  dyplom atycznych mię- 

dzy A nglią i P ersy  ą, a ja k  korespondent T i m e  s a  u trzym yw ał, pow odem  tego 
było  osobisty spór sir M urreya  posła angielskiego w  T eheranie z rządem  p er­
skim. Ostatnia poczta tryestska potw ierdziła tę w iadom ość, dodając , że całe 
poselstw o angielskie przeniosło się do M ossulu w  M ezopotamii, sp raw y  zaś 
poselstw a angielskiego w Teheranie pełni obecnie tam eczny konsul angielski p. 
Stefens. J o  u r n .  d e  C o n s t a n t ,  w ykłada w obszernym  artykule  z którego 
w yjm ujem y tu  u s tęp , pow ody tego sporu :

»Rząd perski ta rgną ł się na p raw a poselstw a angielskiego. W zm ianko­
w any  M irza zam ianow any został konsulem angielskim w  S z iras; rząd  odmówił 
udzielenia m u ex eq u a tu r, a kiedy poseł angielski M urray  dom agał się pow o­
dów  tego , upierano się jeszcze p rzy  żądaniu w ydania  go w  ręce w ładz p e r­
skich i uw ięziono jego  żonę , aby w ydanie to w ym ódz. M u rray  przedstaw iał, 
źe oboje i mąż i żona zostają  pod opieką angielską i energicznie pro testow ał; 
ale odpowiedziano na to obrazającem i przym ów kam i, m ów iąc, źe osobiste sto­
sunki skłaniają posła do ujm ow ania się za niemi. P rzyszło  jeszcze i do innych 
obraz, a wszelkie starania posła francuskiego p B ourree, aby spór ten załatw ię, 
spełzły  na niczem. D nia 20. L istopada zw iuięto paw ilon  angielski. M u rra y  cze­
kał jeszcze dni 14 i w ydał jeszcze 4. Grudniu kategoryczną depeszę; odpow ie­
dziano mu, że M irzę gw ałtem  w ezm ą, jeże liby  poseł oddalając się z T eheranu  
chciał go z sobą uprow adzić. Dnia 6. G rudnia poselstw o angielskie odjechało, 
M irza nie odw ażył się tow arzyszyć mu. M u rray  puścił się na T abris do M os­
sulu. Poseł francuski p. B ourree je s t oburzony, a poniew aż przedstawienia jego  
nie sku tkow ały , przeto i on może odjedzie. Tym czasem  rząd  turecki miał po­
dobno przez posła perskiego w  K onstantynopolu uczynić krok pośredniczy 
w  tej sprawie.*

L isty  przyw iezione z K onstantynopola z 14. S tycznia do M arsylii parow ­
cem »Tabor« m ów ią, źe p. M urray  w  ultim atum sw ojem  podanein rządow i 
perskiem u, dom agał się: 1) uwolnienia M irzy K alisza; 2) uznania M irzy kon- 
solem angielskim w  T eheranie; 3) zobowiązanie się m inistra perskiego, aby 
przeprosił posła  i cofnął obrażającą notę do niego w ystosow aną. P . M urray  
zostaw ił w  T eheran ie , mimo w zbraniania się tamecznego rząd u , ajen ta  swego 
i zagroził, że gdyby  m u w łos spadł z g łow y, flota angielska stanie w jego  
obronie w zatoce perskiej. P r e s s e  d ’ O r i e n t  zaprzecza pogłosce, jak o b y  pan 
B ourree poseł francuski gotow ał się do w yjazdu z T eheranu .

K ronika miejscowa.
G n i e z n o ,  4. L u tego .— W  Dziekanowicach, jak  ju ż  dawniej donieśliśmy, 

w ybuchła zaraza między bydłem na dniu 7. G rudnia r. z .; ostatni przypadek 
w y d arzy ł się tam  w d. 5. Stycznia r. b . , od tego zaś dnia zaraza ustała  i 
w  skutek tego zniesiono zamknięcie tej wsi, a oddział w ojska ztam tąd ściągniono.
W  Jankow ie w ydarzy ł się w  d. 31. p. m. jeden  przypadek m iędzy m łodocian- 
nem bydłem , ale ze sym ptom atów  nie było można dociec, czyli ów  przypadek  
b y ł księgosuszem , jednakow oż chw ycono się wszelkich środków  ostrożności. 
Z resztą w  powiatach gnieźnieńskim i mogilnickim stan zdrow ia między bydłem 
je s t d o b ry , do czego się nieporaału przykłada troskliw ość właścicieli o sw oje 
trzody  i niedopuszczanie do swoich obór obcych ludzi. Mimo to, należy sig mieć 
na baczności, bo w powiecie sąsiedzkim konińskim panuje księgosusz w  20 
gminach. — U nas ceny zboża spadły, p rzypisu ją  to nadziei pokoju. G dyby 
rzeczyw iście do niego p rzy sz ło , sądzą , że ceny jeszcze bardziejby spadły. 
Oziminy w  polach pokryte są lekką w arstw ą śniegu, nie obawiam y się przeto 
o nic, chociaż mrozy znów  pochw yciły . Bieda doskw iera tu  n ie jed n em u , ale 
nie je s t tak rozpaczna jak  po innych powiatach.

Prelekcje chemiczne
w  P o z n a n i u .

( D a l s z y  c iąg  )

Pan Szafarkiewicz po szczęśliwie przebytej chorobie znów  w  sobotę osta­
tnie rozpoczął sw e prelekcye chemiczne. T ą  razą  obrał m y d ł o  za g łów ny  
przedm iot swojego wy k ł a du ,  a obrał je  dla tego , ze obok tlustości w łaśnie al­
kalia, które dopiero co przeszedł, mianowicie potasek i sodek najw ażniejszą 
m ydła są podstaw ą. Żałow ać należy, iż w łaśnie tą  razą  czy to z niewiadomo-
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ści o ro zpoczęc iu  się p r e le k c j i ,  c z j  tez  dla dość w eso łogo  k a rn a w a łu , b a rd zo  
m ało dam  się zeszło, bo w y k ła d  o m y d le  w łaśn ie  dla nich  b y łb y  i c iekaw y  i b a r ­
dzo p o ży teczn y . D am y lu b ią  i rączk i m ieć b iałe i bieliznę c z y s tą , a  je d n o  i d r u ­
cie n iem ożliw e bez m y d ła . S łu c h a ją c  zaś w  ogóle chem ii, n iepodobna  nie w ie­
dzieć czem je s t  rzecz  ta k jjo w sz e d n ia  j a k  m yd ło . N iniejsze sp raw o zd an ie  niech 
ile m ożności tę  s tra tę  w y n ag ro d zi.

Nie m asz m y d lą  bez t łu s to śc i,  chcąc w ięc  m y d ło  p o z n a ć , trze b a  p rzed e- 
w szy stk iem  nieco bliżej z tłu s tościam i się obeznać. K ażda  tłu s to ść  b ąd ź  z w ie ­
rzęca  lub  ro ś lin n a  ostatecznie z trz e c h  p ie rw ia s tk ó w  p o w s ta je , a to  z w ę ­
gla (C ), k w a so ro d u  ( 0 )  i w o d u  (H ), k tó re  w  tłu s to śc i ach n ie są  je d n y m , 
ale w  w ie lo k ro tn y m  sto su n k u  z so b ą  z łączo n e , tak  że  nim  ostatecznie tłu s to ść  
ja k ą  u tw o r z ą ,  w p rz ó d y  w  inne mniej lu b  w ięcej z ło żo n e  zw iązk i tłu szczo w e  
się schodzą. P rzy n a jm n ie j w sze lk ie  n a tu ra ln e  (rodociow e) tłu s to śc i p rzed e- 
w szy stk iem  z dw ó ch  ró ż n y c h  ciał tłu s ty c h  p o w s ta ją ,  z k tó ry c h  je d n o  je s t  cia­
łem  s ta łe m , d ru g ie  zaś p ły n n e m , a k tó re  nie ra z  b a rd zo  ła tw o  od  siebie ro z ­
dzielić się dadzą . T a k  o liw a ju ż  p rzez  sam  w p ły w  zim na w y d z iela  z siebie 
część s t a łą ,  k tó ra  n a tenczas zaw ieszona  w  części p ły n n e j się unosi. S ta łą  
część  tłu s to śc i s t e a r y n o m  z o w ią , część zaś p ły n n ą  e l a i n e m  p rzezw an o . 
R o zm aito ść  s to su n k u , w  jak im  się elain z s tea ry n em  sch o d z i, sp ra w ią  iż stan  
skupien ia  ro d o c io w y ch  tłu s to śc i je s t  ró ż n y . Gdzie s te a ry n  p rz e w a ż a , tam  t łu ­
sto ść  je s t  ja k  łó j ciałem  s ta łem , gdzie zaś elainu j e s t  p rz ew a ż n ie  w ięce j, tam  
p ły n n y  s tan  tłu s to śc i je s t  n ieo dzow ny . O liw a n p . m ieści w  sobie -f elainu, 
a  ty lk o  -> s te a ry n u , p rzec iw n ie  zaś w  ło ju  w o ło w y m  zn a jd u jem y  |  s te a ry n u  
a  ty lk o  J elainu.

T a k  s te a r y n ,  ja k  i elain n ie są  p rzecież  jeszcze  ow em i c ia łam i, k tó re  bez­
p o śred n io  z w ę g la ,  k w a so ro d u  i w o d u  p o w s ta ją . R aczej p ie rw iastk i te  tw o ­
rz ą  w p rz ó d y  całkiem  inne niższego rz ęd u  zw iązk i t łu sz c z o w e , z  k tó ry c h  p o ­
łączen ia  do p iero  ow e  g łó w n e  części sk ładow e tłu s to śc i p o w s ta ją . T em i n iższego 
rz ę d u  zw iązk am i tłu szczo w em i w ęgla, k w a so ro d u  i w o d u  są  co do chem icznych  
w łasn o śc i d w a  k w a sy  i je d n a  zasada. O sta tn ia  g l y c e r y l e m  się zow ie, z  tam ­
ty c h  zaś je d e n  k w a s e m  s t e a r y n o w y m ,  a d ru g i k w a s e m  e l a i n o  w y m  m ia­
n u jem y . S to so w n ie  do  tego  w ię c , z k tó ry m  z d w ó ch  ty c h  k w a só w  g ly ce ry l 
się łączy , p o w s ta je  albo  s t e a r y n i a n  g l y c e r y l u  (G l. S tr )  czyli tak  z w an y  
s te a ry n , albo  e ł a i n i a n  g l y c e r y l u  (G l. E l) czyli elain.

S te a ry n  i elain są  zatem  solam i t łu sz c z o w e m i, k tó re  co do  chem icznych 
w łasnośc i tak  sa m o , j a k  i inne sole, z a c h o w u ją  s ię , t. j .  w  zetkn ien iu  z silnem i 
zasadam i u s tę p u ją  im sw y ch  k w a só w , p rzez  co n o w e  sole p o w s ta ją , a zasad a  
słabsza  się w yd z ie la . T ak iem i silnem i zasadam i są  a lka lia , m ianow icie po tasek  
(K a 0 )  i sodek  (N a O ). Jeżeli w ięc  je d n ę  z zasad  ty c h  d odam y albo do stea ­
r y n u ,  albo do e la in u , to  n a tenczas g ly c e ry l ja k o  słab sza  zasada  w ydzieli się 
z n ic h , a w  m iejsce je g o  p o łą c z y  się z o p u szczo n y m  kw asem  d o d a n y  p o tasek  
czy  sodek. Z tą d  n o w e  p o w s ia n ą  so le , a m ianow icie s te a ry n ian  lu b  ełainian, ale 
ju ż  nie g ly c e ry lu ,  ale p o task u  lu b  sod k u . Sole te  n o w e  n a zy w a m y  p o kró tce  
m y d ł a m i  i to  m ydłam i t w a r d e m i ,  je ż li  sodek  się w  nich z n a jd u je , a m a -  
z i s t e m i  czyli s z a r e m i ,  je ź li  w  sobie ja k o  zasad ę  po tasek  zaw ie ra ją .

T y m  sp o so b em , m ając  łu g  czyli ro z cz y n  p o task u  lu b  so d k u , i jak ą k o lw iek  
tłu s to sc , nic ła tw ie jszeg o , ja k  m y d ło  u tw o rz y ć . T y m  knócem . je ź li i d z i e  m y  

d ło  tw a rd e  czyli so d k o w e , z aw a rz a  się  s ła b y  ro z cz y n  so d k u , po  z aw arzen iu  
do lew a się sto p io n eg o  ło ju  lu b  jak ie jk o lw iek  innej ciekłej tłu s to śc i,  i to  w s z y ­
stk o  d o d a jąc  od  czasu  do  czasu  nieco tęż szeg o  łu g u  so d k o w eg o , g o tu je  się tak  
d łu g o  , d opok i k ro p la  p ły n u  p o m ięd zy  palcam i gnieciona tw a rd y c h  lis tk ó w  n ie- 
p o zo staw i W  ty m  stanie n a z y w a ją  p ły n  c a ły  k l e j  e m  m y  d l a n y  m , z k tó ­
reg o  za dodan iem  soli kuchennej tw a rd e  m y d ło  u  w ie rzc h u  się zbiera. T u  sól 
k u ch en n a  ty lk o  dla tego  się dodaje , ze m y d ło  w  w odzie  m iękkiej się ro zp u szcza , 
w  w odzie  zaś  słonej tężeje  i ja k o  lżejsze  na w ie rzch  w y p ły w a . P o  oddzieleniu  
m y d ła  p o zosta ła  resz ta  k leju  m y d lan eg o  stan o w i tak  z w an e  z ł u g o w i n y ,  k tó re  
oczyw iście ' g łó w n ie  z w o d y , soli kuchennej i g ly c e ry lu  p o w sta ją . Gdzie zaś 
idzie o m y d ło  sza re  lub  zielone czyli m az is te , tam  w  m iejsce łu g u  sodkow ego 
bierze się łu g  p o ta sk o w y , i w  końcu do kleju  m y d lanego  dodaje  się nieco in d y g o  
lu b  k u rk u m y , a z re sz tą  p o s tę p u je  się tak , ja k  p rz y  tw o rzen iu  m y d ła  tw a rd eg o . 
T u  d o datek  soli kuchennej je s t  n iep o trzeb n y , c h y b a , żeb y śm y  z m y d ła  m azi­
stego  chcieli z rob ić  m y d ło  tw a rd e ,  w  ty m  razie  bow iem  działanie soli k u ch en ­
nej je s t  całkiem  inne ja k  p o w y ż e j. G d y ż  só l ku ch en n a  p o w sta je  z sodu  i ch lo ru  
(N a  Cl ) ,  m y d ło  m aziste  zaś z p o ta sk u  i k w a su  tłu szczo w eg o , k tó re  to ciała 
tak  naw za jem  na siebie w p ły w a ją  że sod  soli kuchennej w stęp u je  w  m iejsce p o ­
ta su  z aw arteg o  w  p o ta sk u , i ty in  sposobem  zam ien iw szy  się na sodek  tw o rz y  
z kw asem  obecnym  m y d ło  so d k o w e czyli tw arde,;, u w o ln io n y  zaś p o tas łąc zy  
się z u w o ln io n y m  chlorem  n a  po tasek  ch lo ro w y , czyli chlorek p o ta su  k tó ry  
w  w odzie  się ro zp u szcza  i tak , j a k  só l ku ch en n a  p rz y  m ydle  tw a rd y m , sp raw ia , 
ze  tu  u tw o rz o n e  dopiero  co m y d ło  so d k o w e na w ie rzch  w y p ły w a , p o zo staw ia ­
ją c  z łu g o w in y  p o w sta jące  z  w o d y , p o ta sk u  ch lo ro w eg o  i g ly ce ry lu .

Z  tego cośm y d o tąd  pow iedzieli w y n ik a  ja ś n ie ,  że m ate ry a ły  do rob ien ia  
m y d ła  po m y d la rn iach  u ż y w a n e , m u sz ą  zaw ie rać  sodek  czyli p o tasek , dalej 
jak iko lw ie.i tłu szcz  i sol kuchenną. W o d n y  ro z cz y n  so d k u  i po tasku  n a zy w a ją  
ł u g i e m  m y d l a r s k i m  a p rz y c h o d z ą  do niego w  ten  sp o só b , że k u p n ą  sodę 
lub  p o ta ż , k tó re  ja k  z daw niejszego w iem y  g łó w n ie  tam  z w ęg lan u  sodku  tu  
zas z w ęg lan u  p o task u  p o w s ta ją , w o d ą  n a la w szy  g o tu ją  z w apnem  po w y p a ­
len iu  easzonem . to  bow iem  tak snrUm ;.,i- „au:..... j Vlen iu  gaszonem , to  bow iem  tak  sodzie ja k  p S i  S 3  K  w e-' 
g o w y ,  i tw o rz y  z m m  sol n ie ro zp u szcza ln ą , g d y  tym czasem  uw oln iony  sodek

itó ra  zatćin  odlan '
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stanow i łu g  m ydlarsk i. Co do tłu sz c z ó w  zaś, dziś m y d la rze  m ało u ż y w a j ą  ło ju .

tw a rd y c h  m y d e ł ,  a poślednie  tłu s to ści ja k  t r a n ,  olej rzep ak o w y , ln ian y  i elain 
do  m y d e ł m azistych , w szy s tk ie  bow iem  te oleje są  o w iele tańsze od ło m  M y - 
f  l  m L  ią  j  / " ź raars] ' l'.iskie w y ra b ia ją  w  k ra jach  p o łu d n io w y ch  z  o liw y

R o z p T z t i n e  m v d l° r J  takzejteSt,^ dlein’.bierZe si? oliw a ! ^ a le c J w iep rzo w y ! ro z p u sz c z o n e  m y d ło  w  sp iry tu s ie  s tanow i sp iry tu s  m y d lan y , z k tó rego  n rzez
a m o ^ ^ p a r o w a m e s p i r ^ tu s u  ro b i się m y d ło  p rzeź ro czy ste  czyli tran sp aren to w e. 

k i ( -o  n o w sta ia  f  T  m am T  S ;; tLlnkl m>'d ta s to so w n ie  do tłu szczu , z j a ­

t y !  p rz y p ra w  f L f  • J ,eSZCZe m°.Zna p rzez  dodanie ™™>ai-
w iczne zas w k ró tce  Pa ' ™ * j . % d la  kokosow e odznacza ją  się białością, ź y -

d o b S a  a ź y  w Y c y *  S°  ^  ^  d °  iut^ ch tłu s to fc iJ* y  otrzymane z  nich mydlą d o s ta ją  zyi  i plam ciemnych.

P o ż y te k  m y d ła  pow szech n ie  je s t  z n a n y , u ż y w a ją  go  bow iem  w szęd zie  
ta m , gdzie idzie o zniszczenie b ru d u ,  k tó ry  g łó w n ie  z w y d z ie lin  zw ierzęcy ch , 
j a k  p o t u ,  i z tłu s to śc i p o w sta je . M oc tę  czyszczącą  zaw dzięcza  m y d ło  sw oim  
w łasn o śc io m , z k tó ry c h  n a jw ażn ie jsze  są  n a s tę p u ją c e :

1) M y d ło  w  ze tkn ien iu  z tłu stościam i chciw ie łą c z y  się z  niem i na sole 
k w a śn e , tj. n a  so le , k tó re  d w a  ra z y  ty le  k w a su  tłu szczo w eg o  w  sobie zaw ie ­
ra ją  co m y d ło  zw y cza jn e . W  czasie tak o w eg o  łączen ia  się m y d ła  z  tłu s to śc iam i 
w y d z ie la  się zaw sze  z m y d ła  nieco so d k u  czy  po task u , z t łu s to śc i zaś  g ly ce ry lu . 
G dy  w ięc  b ru d  z  w ydzielin  zw ie rzęcy ch  i tłu szc zu  p o w s ta je , a m y d ło  z  t łu ­
szczem  na k w a śn e  m y d ło  się łą c zy , sodek z a ś ,  ja k  to p rz y  Haneli w idz ie liśm y , 
zw ierzęce  is to ty  n iw eczy , p rze to  w id o czn ą  j e s t  rz e c z ą , że zapom ocą m y d ła  da  
się b r u d ,  ch o ćb y  n a jbardzie j z ak o rzen io n y , w y w ab ić .

2 )  M y d ło  ro zp u szcza  się  w  w odzie  i tw o rz y  z n ią  g a tu n e k  k le ju , k tó r y  
części b ru d u  od  b ielizny  lu b  ciała oddzielone p o w łó c z y  i następ n ie  sp ra w ia ,  że  
te nie tak  ła tw o  z n ó w  n a  bieliznie osadzać się, a następ n ie  w raz  z nim  sp łu k an e  
b y ć  m ogą.

W sz ak ż e  w oda  k u  tem u  u ż y ta  w in n a  b y ć  m ięk k a , tj. rz ec zn a , deszczo w a  
lu b  p rz e k ro p lo n a , bo ty lk o  w  takiej w o d z ie  m y d ło  się ro zp u szcza . ’ W  w o d z ie  
zaś stud z ien n ej, iró d la n n e j i w  ogóle tak  nazw an e j tw a rd e j je s t  m y d ło  n ie ro z ­
p u szcza ln e , a to  z  p o w o d u , że  w  w odzie  takiej zaw sze  z n a jd u je  się sia rczan  
w a p n a , k tó ry  w  zetku ien iu  z m y d łem  w y m ien ia  z n iem  k w a s y  i tw o rz y  só l 
n o w ą , n ie ro zp u szcza ln ą , a  m ianow icie s te a ry n ia n  lu b  ełainian w ap n a . Z  tego  
p o w o d u  je s t  też  w o d a  tw a rd a  n iezdatna  do p ran ia , bo w  m iejsce p ły n u  k leistego, 
tw o rz y  z m y d łem  p ły n  zan ieczyszczony  b ru d em  i tłu szczanem  w a p n a , k tó ry  
n a  bieliznie osad za ją  sią.

Dla tej w łasn o śc i m y d ła  j e s t  też  sp iry tu s  m y d la n y  czu ły m  odczynnik iem  
w o d y  m iękkiej i tw a r d e j , a lbow iem  do lan y  do  p ie rw sz e j , ż ad n eg o  z  n ią  o sadu  
nie rob i i w  niej bezfarbn ie  się ro z p u sz c z a , n a to m ias t w o d ę  tw a rd ą  zabiela 
w  sk u tek  tw o rz ąc eg o  się tłu szc za n u  w apna.

3 )  M y d ło  z  w o d ą  m iękką ro z ro b io n e  lu b  p o  rozp u szczen iu  w  niej k łócone, 
p ieni się czyli b u rz y , bo tw o rz y  z w o d ą  p ły n  k le isty , k tó r y  w  czasie kłócenia’ 
d ro b n e  ilości p o w ie trz a  o d z iew a , z k ąd  p ęch e rzy k i n ie ła tw o  pęk ające  p o w s ta ją .

R o z p u śc iw sz y  m y d ło  tw a rd e  w  w odzie  g o rące j, m o żn a  z niego ła tw o  k w a s  
s te a ry n o w y  o trz y m a ć , albow iem  d o dając  k ro p lam i do  ro z cz y n u  tego  k w a s  oc­
to w y , odejm ie się m y d łu  w s z y s tk ą  so d ę , tak , że k w a s  s te a ry u o w y  i e la in o w y  
u  w ie rzc h u  się zbierze. M assę tę  w y c isn ą w sz y  n as tęp n ie  w  b ib u le , o trzy m a  się 
c z y s ty  k w as s te a ry n o w y  n a  b ib u le , g d y  k w a s  e la in o w y  w  b ib u łę  w siąkn ie.

(D a lszy  c iąg  n astąp i.)

Mtozmmle umttS-mnośei.
— W  L ip sk u  u m a rł tem i dniam i w  7 2  ro k u  ży c ia  B. G. T e u b n e r  w ła śc i­

ciel znanej w  św iecie d ru k a rn i i o d le w a m i, tu d z ież  nak ładca .

1 Wlmdo.m&sci tilerach ie.
W a r s z a w a .  Dr. T e o d o r  T r ip p lin  w y k o ń c z y ł obecnie dzieło  ob sze rn e  

w e d w ó ch  sp o ry c h  tom ach  p. n. »H ygiena polska.® P rz e d m io t te n ,  k tó r y  n a ­
szem u a u to r o w i z ab ra ł sześć  la t p ra c y , p rzez  w y k ła d  p o p u la rn y  i z a jm u ją cy , 
obchodzić  będzie cały  o g ó ł czy te ln ików . M a w y jś ć  nak ład em  B . M. W oltfa  
w  P e te rb u rg u .

—  J. 1. K raszew sk i p rz y g o to w a ł d la B iblioteki W a rsz a w sk ie j p o w ie ść  p. 
n. jjJerm oła" ob razk i w iejsk ie. P o w ieść  tę  w k ró tc e  og łosim y . VV p isan y m  
liście o sw y c h  p racach  do K. W ł. W . m ięd zy  innem i w y ra ż a : J a  zaw sze  m y ślę  
o h is to ry i Z y g m u n ta  A u g u s ta , uk ład am  Iko n o tek ę  m o ją ,  a w  w o ln y c h  c h w i­
lach pow ieści uję.

—  W łodzira ie rz  P la te r ,  o k tó reg o  »Ikonotece polskiej® ju ź e ś m y  donieśli, 
zbogaca j ą  coraz now em i zdobyczam i. Do tak o w y ch  p o liczy ć  n a le ż y : P a m ię ­
tn ik  z w y p r a w y  p sk o w sk ie j, z g ó rą  3 0 0  a rk u sz y  o b e jm u jąc y ; k sięg ę  l is tó w  
łacińskich  z cza só w  o sta tn ich  Jag ie llo ń czy k ó w , w ła sn o ść  n ieg d y ś  k s ięg o zb io ru  
k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta ;  o b sz e rn y , z b ió r  l is tó w  W y d ź g i :  k o re sp o n d en ey e  
he tm an a  Z am ojsk iego  z w o je w o d ą  w endensk im  K o rd em  i w iele in n y ch .

M ło d y  a pełen  ta le n tu  i pośw ięcen ia  d la sz tu k i rzeźb ia rz  S w ięck i, k tó ­
rego  g ro b o w iec  d la Jozefa  E lsn era  ju ż  zdobi cm en tarz  P o w ą z k o w sk i , w y k o ń ­
cza obecnie na w y s ta w ę  k ra k o w sk ą  p o stać  naszego  lirnika. W  p ra co w n i te°-o 
rz ez b ia rza  o g ląda liśm y  w y ro b io n e  z g lin y  dw ie  postaci n a  ło k ieć  w y so k o śc i, 
p rzed staw ia jące  ow ę  s ła w n ą  w  dzie jach  n a sz y ch  c h w ilę , g d y  K ą tsk i je n e ra ł  
a r ty le ry i ,  p o ry w a  lo n t z a tlo n y , k tó ry  rzu c ił w  un iesien iu  fan atycznem  basza, 
n a  beczkę p ro c h u  p rz y  o d d aw an iu  K am ieńca P o d o lsk ie g o , i trz y m a  spoko jn ie  
w  rę k u  ażeb y  do o sta tk a  się w y tlił. Oblicze T u r k a ,  ró w n ie  ja k  K ątsk iego , 
w iele m ó w ią. W id z ie liśm y  p ró cz  teg o  w  całej postaci (w y s o k o ść  m ało  co 
w ięcej nad  łok ieć) dw ie  f ig u ry  p rz ed staw ia jące  lite ra ta  m łodszej g en eracy i, a u ­
to ra  ' O jca Hilarego® i m łodego  m alarza , k tó reg o  im ię  n a b ra ło  ro zg ło su  obrazem  
*1 ógrzeb  kmiotka.® I  postaci i oblicza s ą  w ielce trafione.

P an  D azziaro  w łaściciel n ow ego  sk ła d u  ry c in  w  W a rsz a w ie , zam ie­
rz a  w y d a w a ć  pism o zeszy to w e  z illu s tracy am i, ale nie d rz e w o ry ta m i, ty lk o  li­
tografiam i. M ają  b y ć  tu  p o r t r e ty  w szy s tk ich  w ięcej u  nas z n a n y c h ,  czy  to  
w  lite ra tu rz e , c zy  w  sz tu k ac h , czy  w  tea tra c h  n a sz y c h , w ra z  ze  s to so w n y m  
te x te m , p rz y te m  w idokam i m ie jscow em i, nie p rz ep o m in a jąc  zarazem  o zn ak o ­
m itościach zag ran iczn y ch . T e x t  ma b y ć  w y łą cz n ie  francusk i.

— N akładem  tegoż  p. D azziaro  w y s z ły  u  L em erc iera  w  P a ry ż u  k o stiu m y  
w łośc ian  n a sz y c h , p o d łu g  ry su n k u  n aszego  a r ty s ty  G erso n a . D w an aśc ie  ta ­
blic p rzed staw ia  s t ro je ,K ra k o w ia k ó w , l«ublin ianów , K a liszan , P o d lesiak ó w , 
M a z u ró w  i L itw in ó w . Ż a ło w ać  p o trzeb a , że k o stiu m y  te  n iew y k o n an o  w  k ra ju , 
m ając  odpow iedni zak ład  M. F a ja n s a ; bo  n ie ty lk o  F ra n c u z i po sw o jem u  j a k  
zw y cza jn ie  o d s tę p u ją c  od o ry g in a łu ,  nie oddali fizyonom ii w ła śc iw y c h , ale 
w  pod p isach  g ru b e  popełn iono  m y łk i. T a k  zam iast G alicyan ie , p o w in n o  b y ć  
K a liszan ie ; zam iast K rak o w iacy ,. L ublin ianie; zam iast L ublin ianie, K rak o w iacy . 
W y d an ie  p iękne!

— K iedy  coraz  n o w e  p race  j u ż  się z ja w ia ją ,  j u ż  są  zap o w ie d z ia n e : p .
M. Fajans, w ydaw szy VIII. poszyt » W izerunków polskich®, pomimo ogło­
szenia, że co miesiąc dalsze zeszyty  wydawać będzie, ani jednego nie wydał. 
Przypominamy dane przyrzeczenie publiczności, które tern skwapliwićj po­
winno być dotrzym ane, gdy wielu prenumeratorów złoży ło  ju z  dawno przed­
płatę na zbiór cały, mający się składać z 15 zeszytów . (z  B. W .)



Przybyli do Poznania 7. Lutego.
B A Z A R :  Ja rao ze w sk i  z J a w o r o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : W i r t h  z Ł o p ien n a ,  B ieńkow sk i  z S m u s z ew a .  L ro -

c how nik ,  L o r e n z ,  W a n g e m a n n  i Bri ih l z Ber l ina ,  Mie tzsch z P f o r z h e im ,  Werizel
z W ro c ła w i a ,  G ante  z Bie lefeld i L e i s e r  z S k w ie rz y n y ,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : B ey m e  z G rodziska,  A p p e l iu s  z B er l ina .  
H O T E L  B A W A R S K I :  N e u m an n  z W u r z b u r g ,  B iernack i  z Zamościa ,  B ru d z ew s k i  

z Ł a b is z y n k a ,  B o b rzy k z N issa .  _ ,
H O T E L  D U  N O R D :  N e h r in g  z Kołodz ie jew a ,  T a c z an o w s k i  z S z y p lo w a ,  S z o td rsk i

z Ja s 7 k o w a ,  L e g a t  i Gensiehen z Kośc iana ,  Bei ‘n ie r  z Pa ryża .
P O D  C Z A R N A ' M  O R Ł E M  : T r ą m p c z y ń s k i  z M o śc is zek , f I lan d k e  z W i r .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  W a lz  z Góry .
H O T E L  P A R Y Z K I :  S la w o s ze w sk i  z K o m o ro w a ,  K ierski  z M alaehow a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W i tz a c h  z T e m p l in a ,  Z ieg le r  z Szczecina,  H e rz  z P i ły ,  

p ro b .  Kadzki  z C z a rz a ,  B udzińsk i  z Czeszewa S i n n z  K ró lew ca ,  Dii tschke z R ąbczyna .  
H O T E L  W I E D E Ń S K I : H e d in g e r  z B rodów  
P O D  W I E K I M  D Ę B E M :  B ry a c z y ń s c y  z O palen icy .
H O T E L  E I C I I H O R N A  : Char le s  z S w arzę d za ,  C i t r o n  z W i t tk o w a ,  L e w y s o h n  i P l a n ­

te r  z J a n o w c a .

W  piątek dnia 8. Lutego wieczorem o godzinie 
7. wykona tutajsze towarzystwo s'piewu oratorium

• a o a & s a  m i s i a & a a i D s a
przez Handla.

Biletów po 10 Sgr. dostać można w  księgarni 
M i t t l e r a  i w  handlu muzykaliów B o te  Sc B ock . 

D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  ś p i e w u .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu (w Bazarze) poleca:
Lekarz w S zw ajcarii przez Tripplina 4 to- Tai. sSr.

my (Dokończenie Asmodeusza w Paryżu) 4 — 
Listy o patrzeniu i spoglądaniu czyli macaniu 

okiem w  stanie zdrowia i choroby przez 
Dr. YV. Szokalskiego w  W arszawie . . . .  — 25 

Ekonomia domowa czyli przepisy tyczące się 
gospodarstwa wiejskiego i domowego z do­

datkiem osobliwości artystycznych przez
Tomasza Bartinauskiego . , ........................

O chowie i ulepszeniu rass koni z poglądem
na chów koni w  Anglii..................................

Kraszewski. Powieść bez tytułu. 2 tomy . 
» Dijabeł. Powieść. 2 tom y. . . 
» Chata za wsią. 3 t o my . . . .  

Korzeniowski. Powieści Serya II. (Scena na
balu. Jedynaczka).................

o Powieści Serya 111. (Jedyna­
czka. Dwa ś lu b y .) .................

» Stara panna. Powieść w spół­
czesna ........................................

Niewiarowski. Los —  o p ie k u n ....................
T rzy  dni poświęcone B ogu, gotując się do 

spowiedzi i kommunii św. dla użytku nie­
wiast przez X. P. W . Podlewskiego . . . 

Gorzkie żale i pieśni w czasie wielkiego po­
stu u ż y w a n e ...................................................

1 5

20
20
20
10

1 10 

1 10

1 20
-  25

1 10 
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Od Nowego Roku wychodzi moim nakładem pod redakcyą Pana JULIANA ZABOROW SKIEGO

poświęcony przystępnemu wykładowi wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych, praktycznemu 
ich zastosowaniu do potrzeb życia, tudzież najnowszym odkryciom i wynalazkom.

Zadaniem tego pisma jest upowszechnienie wiadomości, które nam podają nauki przyrodzone, 
a które dzisiaj stały sie kw estyą żywotną. Rozpraw y umieszczane w  tym  Tygodniku mają treść czytel­
nikowi przedstawić w 'sposob jasny i zrozumiały, mają wzbudzić ducha przemysłowego tara, gdzie spo­
czywa w  letargu, zaś czynnemu do nowych przedsięwzięć mają być podnietą. To krótsze, to dłuzsze, 
nibyto rozrzucone rozpraw y mają w formie łatwej a przystępnej podać rezultat nauk głębokich, a poda­
jąc praktyczne zastosowanie sił przyrodzonych, z których nauka korzysta dla podniesienia agronomii, 
rzemiosł itd ., mają pokazać ten związek, którym  wygody i potrzeby życia codziennego za dni naszych 
z nauką ściśle są połączone. Jeźli od czasu do czasu treść ściśle naukową przeplatać będziemy obrazami 
zdjętemi z n a tu r y , op isam i podróży lub sprawozdaniem z pojawów literackich naszego zakresu, czytelnicy 
mi'le zechcą to od nas przyjąć.

W yszło  już pięć numerów. , . ■ . » , •
Cena roczna 6 Talarów, kwartalnie 9 Złotych. Księgarnie i poczty tak krajowe

iako i zagraniczne przyjmują przedpłatę. .
P ozn ań . ' Bjwiwifc Wierzbach. ___

S t e f a ń s k i e j  należący, pod Nr. 1. w Nowej w si, 
powiatu P o z n a ń s k i e g o ,  położony, w roku 1853. 
oszacowany na 12,291 Tal. 16 Sgr. 3 Fen. wedle 
t.axy, która z wykazem hypotecznym w  Registra- 
turze. przejrzaną być może, ma być z wyjątkiem 
połączonych z tymże gospodarstw pod Nr. 14. w  
Nowej wsi i pod Nr. 25. w  Zalasewie położonych, 
d n i a  15. L i p c a  1856 przed południem o godzinie 
11, w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dany.

W ierzyciele, którzyby z ceny kupna co do pre- 
tensyj swych realnych, w  księdze liypotecznej nie 
zapisanych, zaspokojonymi być życzyli, z temiz 
pretensyami u  znas zgłosić się winni.

T o w a r z y s t w o  z a b e sp ie c z e n ia  z ie ­
m io p ło d ó w  od g ra d o b ic ia  i ru ch o ­
m ości od k lę s k  ogn ia  w  S ctlW ed t.

Członkom naszego towarzystwa donosimy niniej- 
szem, iż pomimo dla zabespieczeń ruchomości od 
klęsk ognia, znaczne zniżenie opłaty premiów od 1. 
Stycznia 1855. nastąpiło, to wszelako uczestnicy 
tegoż tow arzystw a odbiorą za rok 1855.

dyw idendę 3 -i ps'oceast
na premią przypadającą.

Kwity dywidend przesłane zostaną dotyczącym 
interessentom w  ciągu miesiąca Lutego r. b. przez 
agentów zabespieczenia pośredniczących.

Schw edt, dnia 29. Stycznia 1856.
Ilyrekcya.

OBWIESZCZENIE.
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą s ię :

A. okupienia rent czyli czynszów i ciężarów real­
nych , oraz regulacye według ustaw  z dnia 2- 
Marca 1850. w  następujących miejscach: 

a. w  p o w i e c i e  O d o l a n o w s k i m :
1) w Lękocinie, 2) w  Rybiankach, kolonistów, 

3) w młynie wodnym Kęszyce, 4) w  Słaborowicach. 
b. w  p o w i e c i e  M i ę d z y c h o d z k i m :

1) w  Bledzewie, także separacya.
c. w  p o w i e c i e  B a b i m o s t s k i m :

' 1) w Komorowie.
L- d. w  p o w i e c i e  B y d g o s k i m :
'1F) w  Strzelewie, posiedzicieli kawałków błot nad 

k3ffi$ćm.
tog:>tłkg o p o w i e c i e  K r o t o s z y ń s k i m :
° T j;W’dasneiripolu, 2) w  Tomnicach.
-ul, ayacf w  p o w i e c i e  M o g i l n i c k i m ;  
“LfW 'Ke'mpie, posady Strzeleckiego, 2) w  W in- 

cu,. wsi i.m łynie, także wynagrodzenie zapraw o  
d o t * w J *8) na holendrach Popielarach, także 
w f rfagikldzilllrc ’za prawo zbierania drzewa i prawo 
paśttMsk a M ćśućgh, 4) na Czarnych holendrach, po- 
dfibyk ż ^ S /j  W  młynie wodnym Leśnik, 6) na ko- 
l ó « f y f # , ^  kolonii Czaganiec.

g. w p a \ F f e c i e  F l e s z e  w sk i m:
'łćĄtlrż'ywłłś ą(Fó\tie. danin J

Także toczą się:
B. podziały wspólności, scparacye, wynagrodze­

nia za praw a do drzewa, do pastwiska i t. p. 
według regulaminu podziału wspólności z dnia 
7. Czerwca 1821. w następujących miejscach: 

a. w  p o w i e c i e  B a b i m o s t s k i m :
1) w  dominiach kargowy i W oynow a, z wsią 

Chwalimiem, separacya co do pastwiska.
b. w  p o w i e c i e  B y d g o s k i m :

1) w Nekli, podział wspólności, oraz spór o w ła­
sność błot zwanych Ryga. ,

c. w  p o w i e c i e  Ś r e d z k i m :
1) wymieście Powiedziskach, separacya, 2) w 

mieście Środzie także.
d. w p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m :

1) na Zakrzewskich holendrach, wynagrodzenie 
za prawo do drzewa i prawo pastwiska.

e. w p o w i e c i e W y r z y s k i m :
1) uregulowanie granicy między Trzeciewnicą, 

Gorzynem , W ystępem  (Józefiną). Wieszkami i Kar- 
nowem, 2) w Karnowie, prawa współpastwiska na 
polach Trzeciewnicy.

W szystkich n i e w i a d o m y c h  interessentów tych 
spraw w zyw a niniejszem Kommissya Generalna, 
ażeby się w  terminie na p i ą t e k  d n i a  28- M a r c a  
r. b. wyznaczonym, przed południem o godzinie 11. 
w  izbie jej instrukcyjnej tu w Poznaniu, dla dopil­
nowania praw  swoich, u Pana H o y e r  a , Assessora 
regencyjnego zgłosili; w przeciwnym bowiem razie, 
na sprawach tych, nawet chociażby byli pokrzy­
wdzeni, zaprzestać muszą i z żadnerai już excep-

Praw dziw ą F r a n c u s k ą  Lucer­
n ę  w p r o s t  7. F ra n c y i  sprowadzoną 
po 24 Tal. cetnar a funt p<y8 Sgr. , 
jako i nasienie Marchwi białej 
ze zielonemi główkami własnego 
sprzętu po 33 Tal. cetnar, a funt po 
10 S g r., ma Dominium S to g a M ii  
pod P o z n a n i e m  na sprzedaż na 
m iejscu, jako i u kupca p. USuseli 
w  P ozn an iu  obok Hr. R a c z y ń ­
s k i  c h  Biblioteki.

I ®  I W O  I i  I M
( z i e l o n y  kamf i n )  

który się pali na l a t t l / f a c h  f o t O f / e W i -
1 1 '! /d i  Z okrągławym knotem bardzo jasno i o- 
szeżędnie, sprzedaje kwartę po 13 Sgr.

S k ła d  gazu  i ra fin erya  o le ju
w Poznaniu przy  narożniku ulicy Zamko­
wej i Rynku Nr. 84 JLdolf" Asch.

Kurs giełdy berlińskiej.

6. L u teg o  1856

gospodarzy należą- 
cWh wfffiłSżkowie i Sobótce, 2) w  Ro-
s z f ó M ł k ń y ^ b ś a d /^ ^ e m  hypot. 10.

,n(/roi vi tyj<wAw? li tel h \ P o z n a ń s k i m :
%j) ,s,.,3flG'1'il
sic ćyam f pVzecwkoTakowym^słuchani niebędą.

Nr. 17. . . . .
q  : ( WMF e ^ l a s k i m :

rfótetjdfitfch Chlebowskich 
d ^ m t f t ń ^ c F C ^ ż b ^ i e f h t ó ^ f ć b ,

-oq F l $ ¥ ;r W k T to :
CjjJłkw^fel wóaolenstnutn

Iw? Hv p o w ie  cr’e!'J&.Si:N> &&i fid1 
1) w  Przyleju.

—  t  --------------   j

K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  
w  W. X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u  

pierwszy w ydział, dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 10. Grudnia 1855. ,

Folwark do M a t y l d y  z P i l a s k i c h ,  zamężnej

Pożyczka  rząd o w a  do b ro w o ln a  . . . • 
dito z ro k u  1850.  - - •
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